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O ostatniej mocyi polskiej w parlamencie  angielskim doniosły 
już  wszystkie niemal emigracyjne dzienniki.  Pisma te tak się róż
nią w swoich zdaniach o ź ród le ,  znaczeniu i skutkach tej m a
nifestacyi, że rodacy w kraju,  rodacy obojętni na grę emigracyj
nych stronnictw , choć wiele przeczytają , n iebędą  może jeszcze 
widzieć jedynej  rzeczy której pragną,  tojest : gdzie leży prawda. 
Ponieważ z położenia mego jestem w stanie udzielić niektórych 
objaśnień, przesyłam te słów kilka dla użytku powszechnego.

Chcąc pisać prawdę o jakiej rzeczy, potrzeba dwóch w a ru n 
ków, naprzód. : znać j ą  dokładnie, powtóre : być w jej ocenieniu 
bezstronnym. Obadwa te w a ru n k i , rozumiem że z sobą p rzyno
szę; bo przypadek zrobił  mnie  naocznym świadkiem przygoto
w ań ,  postępu i obrotu mocyi; za bezstronność zaś, zaręczy m o 
że dotychczasowy mój sposób myślenia, który mi nigdy niek’aże 
poświęcać prawdy dla interesu stronnictwa. Pierwszym tedy czy 
nem ,  który radbym  przelać w każdego p rze je  
czynem za którego prawdziwość ręczę k a ż d |p u  najczystszem srj-> 
m ieniem , jest t o t  że niebyłoby mocyi w i^piameujjje ntogielśki**’, 
gdyby niebyło zabiegów o nią strony polskiej. Kloby temu 
ni< w ierzył, niech jedzie do Anglii,  niech się przypatruje zblizka 
osobom i rzeczom, niech bada wszystkich bez wyjątku Członków 
parlamentu , a przekona się że mówię p raw dę,  ł mówię ją  nie 
w interesie tej lub owej osoby, ale w interesie narodu , aby mu 
nariowo p rzypom nieć ,  że jeżeli kiedy niekiedy, wśród powszech
nego ucisku zdarzają się wypadki przynoszące m u  jaką  laką 
poc iechę ,  winien je  ponajwiększej części staraniom i zabiegom 
Emigracyi,  owej niezawsze należycie cenionej Emigracyi.

Polityczniej by łoby  m o ż e , przemilczeć tę słabą stronę otrzy
manej manifestacyi,  polityczniej byłoby może zostawić massie 
ziomków i światu urok, że manifestacya ta w yp łynę ła  z własnego 
natchnienia Anglików, z własnych widoków parlamentu  * ; ale

’ N inktórc d z ien n ik i, k ładąc  w usla  a u to ro w i m o c y iT a n u G o lly  K n ig h t stów a : że ją 
w nosi .  Am  - 61 ? n a P ro w « tz a ć  n a  m y ś l,  że ch c ia ł się w yprzeć

*e m o cy ą  czyni z  w łasnego n a tc h n ie n ia .  Mogę 
. - f  a - .  a.m  , r a ° w ił , a ń i ta k  m y śla ł. K toby  z jego
kolegow  oskarżał tro że czyni w niosek z n am n w v  ,i-------„-„;n— /: "

p o d szep tu  P o laków  i pokazać  ̂ ^
zaręczyć że P a n  Gally K n ig th  a n i lak  mówii*
kolegów  oskarżał go że c z jn i  w niosek z n a m o w y  P o laków , dop u śc iłb y  się w zgS - 
d c m  m ego  ob razy , k tó re j m ed o zw ala ją  zw yczaje p a r la m e n lo w e , a ż ad en  człow iek 
tak tu  p o d o b ień s tw a  obrazy  m cprzy  puszcza, zw łaszcza b e z  żadnó j p o trz e b y , b o  w zgro
m ad z e n iu  tak ićm  gdzie za w n iosk iem  b y ła  jed n o m y śln o ść . Jakoż słow a P a n a  Gally 
k n ig h t  quo adpastum  b y ły  n a s tęp u jące  : " b e  to o k  u p o n  h im se lf  th e  e n tire  resp o n sa- 
« b ility  o f  th e  m o tio n  w ith  w h ich  h e  w o u ld  co n c lu d e , as u n c o n n e c te d  w ith  th o se  
.  to  w h o m  h e  g en e ra lly  gave h is su p p o rt  in  t h a t  h o u se  z a a c iy  to  p o  p o l

sku : .  sc b ierze  n a  sieb ie  calk o w itą -o d p o w ied z ia ln o ść  za m o ry a  , jak o  n iem a fą c ą  
■ żad n eg o  związku z te m i, k tó re  zw yczajnie w p a rla m e n c ie  p o p ie ra ł.  » P . Gally 
k n ig h t  jes t lo ry sem , zwykle w o tu je  z m in is tra m i 1 b io rą c  n a  s ieb ie  całą  o d p o w ie 
dzialność, ch c ia ł ty lko  o słon ić  m in is tró w  o d  u czes tn ic tw a  w czynie , k tó reg o  ze 
względów d y p lo m aty czn y ch  , p ro w o k o w ać n iem o g li. M ógł w ięc-w y p ierać  się pod- 
»«/>‘u m in is tró w , a le  m u  a n i w m yśli p ow sta ły  p odszep ty  Po laków . W reszcie gdyby 

ż  n a w et  k to  o  tć m  ch o ć  zdaleka i ja k  n a jg rzeczn ie j n a p o m k n ą ł ,  p .  g a ily  K n ig h t 
■ m em iałliy  się z czego tłum aczyć . W  p a r la m e n c ie  ang ielsk im  w iele  Uchodzi rzeczy 
k to ren y  g d z ie indz ie j nicuszły. S am  b y tem  św iad k iem , jak  w czssie- sossyi, w ielu
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nic jestem pierwszy w odkryciu tajemnicy. Rzecz się już stała . 
Pismo Trzeci M aj, w pierwszem zaraz doniesieniu o mowie, 
wyjawiło g łówną jej sprężynę , wymieniając nawet nazwisko 
osoby, która bczzaprzeczenia wielki w niej miała  udzia ł .  Skoro 
więc rzecz już odkryta,  niechże przynajmniej nie będzie w sporze, 
i niech nikt z jej odsłonienia zbyt sm utnych niewyprowadza w n io 
sków. Gdyby się Polak troszczył lub wróg jego radował,  że o d e 
zwanie się Anglii w obronie  Polski jes t  tylko skutkiem n a tr ę 
tnych nalegań Polaków, odpowiemy im że żądają chyba rzeczy 
niepodobnej.  Żaden naród w dzisiejszym stanie rzeczy, nieujmu- 
jc się z  własnego popędu  za d rug im ,  jeśli go nie wiedzie do tego 
interes witalny, interes własnej konse rw aey i ; że zaś własna 
konserwacya Anglii niezależy dotąd od istnienia Polski,  o tern 
każdemu wiadomo; bo inaczej podział Polski n iemiałby był miej
sca, a przynajmniej nieodbyłby się bez powszechnej i m order
czej wojny. Nie jest więc jeszcze dowodem słabości sprawy p o l
skiej, że nie wchodzi w interes witalny lego lub owego państwa,,  
a le ,byłoby dowodem wielkiej jej słabości,  gdyby że tak rzekę sa- 
tpa za sobą nie chodziła, gdyby się drugim nie przypominała, 

nan ie ,  pierwszym# gdyby w każdym czasie i w każdem położeniu wszelkich nie po- 
n iszała  sprężyn, gdyby zaniedbywaja zjednać sobie głośnej sym- 

-patyi państw nawet pójo.bojęlnych- Skoro zaś działa, i działa ze 
skutkiem , daje dowód że ma wielką siłę i przyszłość , i na jm nie j
szą korzyść którą w tych t rudnych zabiegach odnosi , ma prawo 
liczyć do zdarzeń, w swej niedoli pomyślnych.

Niektórzy z publicystów Em igracyi ,  między innym i Demokra
ta P a ry zh , usiłują  rzecz całą wylłómaczyć w ten  sposób, że mi- 
nisleryum angielskie same potrzebowało takiej manifestacyi prze- 
ciw Moskwie, na korzyść wyprawy w ysłanej w tć j chw ili do A f
ganistanu  , i na pogrożenie Rossyi ie  razy klóreby usiłowała  
zadać w A zyi, mogą je j być w Europie oddane. Mogę ich zarę
czyć ie  tak nie jes t ,  że rzecz ma się zupełnie przeciwnie. Dalby 
Bóg, żeby Anglia miała w popieraniu  sprawy polskiej własny 
tylko i n t e r e s ; ja przynajmniej jeszcze tego interesu, w tak dale
ce wysokim stopniu,  u niej nie widzę. Ministeryum augielskie 
nietylko nieprowokowało żadnej manifestacyi przeciwko M o
skwie , ale naw et  stawiało jej  opór wszelkiemi siłami.  Jakże jej 
mogło potrzebować do wyprawy w Afganistanie, kiedy owszem, 
pierwszy m in is te r  jak  najsolenniej izbę zaręczył, ż e w te j  chwili ,  
z polityki Rossyi w Indyach zupełnie  jest  kontent,  że Rossya daje 
m u teraz dowody sprzymierzeńca niepodejrzanej w iary?  1 nie 
sądźmy aby tu pierwszy m inister  oszukiwał swój na ród ,  zmy
ślał lub się pozorami łudzi ł .  Mówił prawdę,  bo w tej chwili ,  tak 
jest w istocie. Moskwa pokazała tu nowy dowód chylrości i sztu
ki dyplomatycznej.  Jak  skoro postrzegła że sam ym  Anglikom po
winęła się noga, że przez własny błąd ściągnęli na się najdo-

m ów ców  p rzy ch o d z iło  raz  p o  raz , radzić  się w m ate ry
to  ca ła  I z b a , i n ik t  się tć m  n iegorszył, b o  lu d z io m  tak im  jak  A nglicy, przycho

, u  po lsk iego  źró d ła . P a trza ł*

dzącym  w ogó lności n a  p a r la m e n t ,  n ie  d la  czczćj p a rad y  lu b  p o p isa n ia  się z dekla 
m a ry ą , ale d la  p o m ó w ien ia  o  in te resa c h  k ra ju , zdaw ało  Się rzeczą b a rd zo  nattiruljDi* 
szukać o b ja śn ie ń  u  s tro n y , k tó ra  w adepió j sw ój in te re s  ro zu m ie .
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tkliwsze k ie sk i , poskoczyla do ojch z ofiarowaniem najczulszej 
przyjaźni, przekonana że to jest właśnie chwila , w której ją  naj
korzystniej sprzedać potrafi. Anglia wie dobrze co znaczy ta 
przyjaźń, ale nią w tej chwili niegardzi, bo jej potrzebna, dla jćj 
opłakanych nieporozumień z Francyą, które poddmuchują  obojga 
narodów dzienniki.  Jeśli przeto kiedy miała  jaki interes w po- 
pieraniu sprawy polskiej przeciwko M oskwie,  to go najmniej 
miała  w chwili  obecnej,  a to lak dalece, że m inistrowie ,  choć już 
byli przyrzekli że się jej  opierać nie będą, usiłowali jeszcze, strą
cić ją cichaczem, brakiem kompletu. * Dlategolo nieoszacowany 
lord S tuar t  rozpisał dniem wprzódy 150 listów do rozmaitych 
Członków Izby, zak l inając ichabyna  sessyą przybyli .  I pomimo tak, 
s tarannych zabiegów cóż o trzym ano?  Oto żes ięzebrało  członków 
małoco więcej nad p rawny k o m p le t , tojest nad liczbę czterdzie
stu , chociaż Izba liczy ich w sobie 600.  IVieprzyszli, niedlatego 
żeby który z nich był przeciwny kwestyi polskiej, ale że nie jeden 
m niem ał,  że przeciw Moskwie nie słów lecz oręża potrzeba, lub 
że chwila  obecna, do drażnienia Moskwy jest najmniej dla Anglii 
stosowną. Pierwszy minister tak rachował na brak kompletu, że 
nieprzyszedł aż w połowie sessyi, co nawet tak zniechęciło je 
dnego ze s ław nych  mówców, Burdetta ,  że choć przyrzekł długą 
mieć m owę za Polską, oświadczył że mówić niewarto, kiedy nie
m a  do kogo. Sir Robert  Peel przyszedłszy n a w e t ,  nieukazał się 
od razu w Izbie na dole, ale na galeryi, zaglądając z niej czy jest 
komplet. Przekonawszy się dopiero że jes t ,  i że się dyskussya na 
dobre  zawiązała, zszedł na dó ł  i rad nierad wziął udział w obra
dach. Drobne sąto okoliczności ale malują rzecz.

Cóż tedy jest  powodem że ministeryum angielskie, acz tak prze
ciwne m o cy i , musiało j ą  popierać ? Oto nic więcej jak szłuszność 
i dzielność naszej sprawy: najsubtelniejszy rozum niemógł zna- 
lcść a rgumentów na jej odparcie. Fakta których nam dostarcza 
Mikołaj tak są wyraźne i jaw ne,  tak bezczelnie obrażają  .Europę 
i jej trak taty , że Anglia przeż'uczucie w łasnej godności, niemo- 
g ła  twierdzić że ich niewidzi.  Sir Robert  Pecl zastawiał się chwi
lowo argum entem , że choć żądanie  Polski sprawiedliwe, potrze
bniejsza mu dziś przyjaźń Moskwy; ale go wnet pobito własną 
jego bronią.  « Kiedy powiadasz że jesteś w ścisłej przyjaźni 
z l lossyą,  toć właśnie najlepsza jest pora do mówienia jej p raw 
dy: szczery przyjaciel prędzej nadstawi ucha słusznym żądaniom , 
niż podejrzany sprzymierzeniec. »> Wyparty ze wszystkich stano
wisk, musiał się poddać, a zdecydowawszy się raz na przyjęcie 
wniosku, poszedł nawet dalej niż się spodziewano, i jako zręczny 
człowiek stanu, wola ł  sam byćorganem  szlachetnych uczuć Izby, 
niżeli niedołężnemi wybiegami opierać się jednomyślności.

Tyle co do źródła  i powodów mocyi.  S łowo jeszcze o jej zna
czeniu i skutkach. Jak  tu ,  tak i tam podzielone są zdania naszych 
dzienników. Jed n e  uważają mocyą za nieskończenie ważną ,i 
c iągną ją zaraz na poparcie swych odrębnych doktryn ,  drugie za 
nieskończenie b łahą ;  jedne  każą z niej się cieszyć, drugie błagają
0 obojętność. Chcąc poznać gdzie tu leży p r a w d a , trzeba 
się wynieść nad sferę stronnictw, i patrzyć na rzeczy z wyższego
1 swobodniejszego stanowiska. W stronnictwach naszych wielką 
grają rolę osoby, nie są więc w stanie przyznawać zasługi 
czynom bez względu na źródło, z którego te czyny pochodzą- 
Patrząc  zatem na mocyą okiem bezstronnem, uważając ją  jedynie 
pod względem w pływ u na sprawę powszechną, przekonamy się

* Mocye takie jak za Polską , mogą być tylko wnoszone n a  parlam ent, raz n a  ty 
dzień We czw artek; skoro która niedójdzie w dzień zapowiedziany, niem oże być 
odroczoną , i musi przechodzić now ą kolćj. Był już jeden  taki przypadek z m ocyą 
lo rda S tuart względem Krakowa. O statni wniosek za Krakowem którego się osta
tecznie podją ł Sir Stratford C an n in g , ulegt rów nież licznym  odraczaniom , i ledwo 
ptł 3 miesiącach zabiegów i pracy wprbwadzony został,

wszyscy, że to jest  jeden z wypadków dla narodu nie obojętnych 
ale korzystnych, że to jest  ponowienie prolestacyi wielkiego pań
stwa przeciw ujarzmieniu Polski, że kiedy wszystkie niemal po
siadłości państw są uświęcone mnićj więcej wolą E uropy ,  tojest 
spóinemjej  prawem publicznem, possesya Polski przez Moskwę 
tej sankcyi nie posiada, uważana jest  za gwałt  tymczasowy, za 
dzieło przemocy nie prawa.  Dzisiejsze prawo publiczne E uro p y ,  
niema wprawdzie  w naszych oczach żadnego znaczenia, ale m a j e  
w oczach Moskwy, i w razie silnego z naszej strony wybuchu ,  
okazałyby sięzaraz wcale odm ienne  od dawniejszych skutki. Broń 
nas jednak  Boże żebyśmy tej mocyi nadawali zbyt przesadzone 
znaczenie, abyśmy się zbyt ślepą unosili nadzieją , żebyśmy zląd 
wnosili że Anglia nas z b a w i ; i w lej mierze dzielę całą troskli
wość ziomków, ostrzegających naród, jak  dalece manifestacya 
Anglii jest  jeszcze do naszego zbawienia niedostateczną. Ten tyl
ko cieszyć się z niej ma prawo, kto w niej nową znajdzie otuchę 
do wytrwałości,  do gotowości,  do pośw ięceń ,  bez których naj- 
solenniejsze uznanie p raw  n iszych będzie zawsze niczem.

Kończę rzecz moją jedną  już.tylko uwagą. Po dziesięcioletnie™ 
doświadczeniu, kiedy już  nikomu ani małoletnością , ani nieznajo
mością natury rządów k o n s ty tucy jnych , lub praw  wiążących 
między sobą państwa, zasłaniać się niewolno, czas jest,  abyśmy 
się raz przecię porozumieli o ów nieszczęśliwy kongres Wiedeński; 
czas jes t  abyśmy przestali powtarzać : że wszelkie manifestacye 
przyjaznych nam rządów, czynione na zasadzie traktatu  W ie
deńskiego, są dla nas jałowe i bez żadnego pożytku; że zatem 
ci z pomiędzy n a s ,  cp je  p row oku ją ,  źle służą sprawie, działają 
w brew  interesowi na rodu .  Niemam ja  obawy aby naród tak 
m y śla ł ,  ale radbyin aby i w Emigracyi niebyło ani jednego 
głosu, któryby w dobrej wierze, narażał się w oczach cudzoziem
ców, na zarzut ciasnego rzeczy pojęcia.  Cześć patryotyzmowi 
ziomków którzy się^wzdrygają na samo wspomnienie W iedeń
skiego traktatu  ; radbym  ich zato, gdyby mi wolno było,  uściskał. 
Równie jak  oni c z u ję , że ów uk^ad b y ł  dla nas nowym gwałtem  
politycznym; że nieodpowiada ani naszym p ra w o m ,  ani naszym 
życzeniom , ani naszym potrzebom ; że nas w niczem nie wiąże ; 
żeśmy go „nigdy n iepodpisyw ali ; że co do n a s ,  byłohy niedaro- 
wanym  grzechem ograniczać na rnim nąsze n ieprzedawnione 
p ra w a ;  że na ostatek, wszelkie manifestacye rządów angielskiego 
i francuzkiego opierające się na traktacie Wiedeńskim, muszą być 
w oczach naszych niedostateczne; ale czyż w dzisiejszym  p o ło 
żeniu może być inaczej?  Żądać aby obce rządy, a pod rządami 
rozumiem i gabinety i p a r la m e n ta ,  aby mówię obce rządy, 
w'dzisiejszym systemie p oko ju ,  patrzały na sprawę Polski z lego 
samego co my stanowiska, aby w oła ły  w prost  o przywrócenie 
Polski w dawnych jej granicach, zapominając o traktatach, które 
je  w iężą ,  n ie je s tże  to żądać rzeczy n iepodobne j?  Colo jes t  wo
łać  o Polskę w dawnych  granicach ? jestto pomijać .traktaty 
które od lat 70  wiążą między sobą państwa E u ropy  ? Coto jest 
pomijać traktaty ? jestto wypowiadać w ojnę  bez względu na 
traktaty.  Możnaż zdrowym rozsądkiem przypuścić ,  że dzisia j 
znajdzie się aby jeden człowiek s ta n u ,  aby jeden  członek Izb 
francuzkich lub angielskich,  któryby się podjął  wnieść m ocyą ,  
o wypowiedzenie wojny R o ssy i , Ausłryi i Prusom , ( boć po 
trzeba wszystkim trzem razem ) dlatego że przed 70 laty po 
dzieliły Po lskę?  Ktoby u trzym ywał że takiego znajdzie,  że rzecz 
zależy tylko od lepszego przedstawienia  mu sprawy, niech szuka, 
niech przedstawia;  jesteśmy w m ie jscu ,  dfoga j e s t  o tw a r ta ; a 
jeśli znajdzie , jeśli  nadewszystko pozyska dla mocyi jaki taki 
skutek, zasłuży sobie niezawodnie na wieniec pierwszego obywa
tela. Kto może a niechce, popełnia ciężki grzech względem ojczy- 
czyzny. Co innego je s t  żądać dopełnienia  t raktatów. Rządy

*
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mogą się domagać dopełnienia Iraklalów czy w systemie pokoju 
czy w systemie wojny. Tak leż czyni Francya i Anglia, bo na- 
szczęście nasze, Mikołaj lam ie  bezczelnie warunki nawet korzy
stnych dla siebie traktatów, i ów kongres W iedeński , tak nam 
sprawiedliwie n iemiły,  lak gorzki i uciążliwy, jes t  przecięż jedy
ną deską r a tu n k u ,  za którą możemy się uchwycić , żeby skłonić 
obce rządy do jaw nej  i solennej w obronie wszystkich praw na 
szych,manifestacyi.  Mówię z umysłu w szystkich ,  bo w każdej 
dyskussyi przebija się zawsze jednomyślne potępienie zbrodni 
dawniejszych podziałów. Gdyby niebyło Wiedeńskiego kongresu, 
niechaj nikt się próżno nie łudzi ,  niemiełibyśmy ze strony rzą- 
dów manifeslacyi żadnej, tak jak  jej  niebyło od pierwszych po 
działów do ostatniego pow stan ia ;  kto wie naw et czybyśmy ją 
mieli lak ciągłą, ochoczą i śmiałą w organach opinii publicznej. 
Bądźmy i o tern p ew n i ,  że gdyby nawet przyjazne nam  rządy 
wyszły z systemu pokoju,  gdyby wypowiedziały wojnę Moskwie 
dla l ’o lsk i , na co zbyt ślepo n ierachujm y, niewypowiedziałyby 
jej inaczej jak na zasadzie Wiedeńskiego t r a k ta tu , bo żadne 
państwo niewydsje wojny bez koniecznego dla siebie p re te x lu ,  
każde chce mieć po sobie słuszność , literę p raw a;  owa zaczepka 
z t r ak ta tu ,  dawnym  granicom i niepodległości Polski w niczem 
nieprzeszkodzi,  bo wiadome jes t  axioma polityki i prawa : że w ra
zie niedopełnienia um owy, stronie.obrażonej służy wybór żąda
nia albo jej dope łn ien ia ,  albo jej rozwiązania i przywrócenia 
rzeczy do dawnego stanu ; żeby więc w ybór padł na to ostatnie, 
zależyć to będzie najwięcej od naszej własnej konkluzji ,  od n a 
szego własnego głosu," od siły i energii z jaką się w tę walkę 
wmieszamy. Tam  zakreślimy granice Polski,  gdzie się nasz oręż 
zwycięzki zatrzyma.

Wybierajmy więc jedno  z dwojga : albo się wyrzeczmy wszel
kiej ze strony rządów manifeslacyi,  albo zezwólmy na taką jaką 
jes t .  Jakąkolwiek j e s t ,  w niczem nas n iew iąże ,  a  zawsze nam 
pomaga. Znajdzie się kto może co powie : kiedy już  inaczej być 
n iem o ż e , to wolę milczenie niż głos kongresowy, to wolę nic 
aniżeli m ato . Zdanie to byłooy arcy patryoiyczne, ale n iew iem  
czyliby było zupełnie rozsądne. Kozsądek publiczny w Polscze 
powie niezawodnie inaczej, powie : wolę mato  aniżeli nic. Wresz
cie o nic bardzo ł a tw o ,  trzeba tylko założyć ręce, nic n ierob ie ,  
do żadnego rządu ani narodu nieprzem aw iać , lub wojować ze 
światem broszurkami których nikt nieczyla. Tego sys tem u, 
t rzymaliśmy się mniej więcej,  od czasu podziałów do ostatniego 
powstania , i gdyby nie przypadkowy odgłos jaki nam dała  sława 
oręża Legionów i wojsk Xięzlwa Warszawskiego , niewiem czy 
sobie tak dalece winszować m am y postępu ,  jaki w tym przeciągu 
czasu uczyniła sprawa naszej niepodległości,  w opinii rządów i 
ludów. K. A . H .

Redakcya Dziennika N arodow ego , umieszczając powyższy a r 
tykuł  chciała dać dowód swojej bezstronności,  a razem szacunku 
dla pism autora wtenczas nawet kiedy jego zdań podzielać zu
pełnie nie może. Oświadczając więc wdzięczność za opisanie  
szczegółów towarzyszących mocyi p .  Gaily K n ig h t ,  musi w y 
znać, że kwestyi o traktacie Wiedeńskim nie uważa za roztrzy- 
gniętą  w sposób, któryby wszelkie spory w tej mierze u m a r z a ł ; 
bo także z wielką słusznością możnaby powiedzieć, że po dziesię- 
cioletniem doświadczeniu niegodzi się z młodzieńczem zaufaniem 
łudzić się nadzieją, iż to wychodzenie z obranego stanowiska dy 
plomatycznego doprowadzi nas do czegokolwiek dobrego. Póki 
rządy albo narody nie uczują wyższej, świętszej pobudki wdania 
się w naszą sprawę, póki w szczerym i czystym zapale nie odrzucą 
precz całćj tej bezbożnej gmatwaniny układów gabinetowych, 
póty bądźmy pewni że prócz słów próżnych nic dla nas nie mają .

Nadewszyslko zaś, Redakcya uważa sobie za powinność oświad
czyć ,  że nie uznając aby to co jest  patryolycznem mogło byc 
nierozsądnem, nie przyjmuje za prawidło m ądre  dla polityki 
polskiej owego : lepićj cós, niżeli n ic , ani też sławy Legionów 
za odgłos przypadkowy  nie poczytuje.

wuDoności i  boiiesm®***
—  D ziennik  des D ebats z dn ia  30  lipca um ieśc ił co n as tęp u je  :
W  n ieo b ecn o śc i xięcia C zarto ry sk ieg o  , k tó ry  jest c h o ry , j e n e 

rał D em bińsk i i P . M o ra w sk i, poseł S ejm u p o lsk ie g o , złożyli 
K rólow i ad res n as tęp u jący  :

• N ajjaśn ie jszy  P an ie  ,
< P o śró d  żałoby  pow szechnej jak a  o k ry w a  F ra n c y ą , Po lacy  

sc h ro n ie n i n a  tej z iem i gościnnej n ie  w yrazili jeszcze ich bolesnego 
s tra p ie n ia . O n i także , je d n a k  , naw ykli oddaw na podzielać w szy
stk ie  w zruszen ia  F r a n c y i , je j  c ie rp ien ia  ja k  i rad o ść  , żyw o czu ją  
cios o k ro p n y  k tó ry  u d e rz y ł w se rce  W aszej K ró lew sk ie j M ości. ^

. Pozw ól w iąc , N a jjaśn ie jszy  P a n ie ,  w ziąść u dzia ł w uczuciu  
p o w sz e c h n e m , d la  złożenia u p odnożka tro n u  W aszej K ró lew 
skie j Mości w yrazu  i . h  g łębokie j b o leśc i.

« R acz p rzy jąć ten  h o łd  szczerego p rzyw iązan ia  do  ic h  w ielkiej 
so jusznicy  ( a  le u r  g ran d e  a llie e )  , i g łębokie  u szanow an ie  z j a 
k iem  p o d p isa n i m a ją  h o n o r  b y ć  i t. d .

a Podpisano  X iąże C z a r to ry sk i , je n e ra ł  R y b iń s k i , 
w ojew oda O s tro w s k i, se n a to r  O lizar, 
je n a ra l G aw ro ń sk i , posłow ie W o 
ło w sk i , M orozew icz , N iem cew icz , 
i l. d . , i t .  d . , i t .  d . »

Położ.one na początku  w yrazy : « I V  nieobecności xiecia  Czarto
ryskiego  » d a ją  poznać że dz ien n ik  des Debats pow yższy a r ty k u ł 
o lrzv m al z rąk  po lsk ich  , a razem  m ają  sw o je  znaczenie w y rach o 
w an e , k tó re  E m igracya  ła tw o  z ro zu m ie . Je s tto  zw yczajna tak ty k a  
w ysuw ania p rzed  św ia tem  xięeia C z a rto ry sk ieg o , ja k o  m ającego 
praw-o i obow iązek odzyw ać się  w im ien iu  Polaków  sch ro n io n y ch  
na  ziem i g o śc in n e j.—• Je ś li a d re s  m iał tłóm aczyć uczucia  ich  w szy
stk ich , m ógł go złożyć k to k o lw iek ; je ś li  ty lko  je s t  od  p odp isanych , 
w olno  im  u tw ie rd zać  w szelkie u rzędow an ia  de fa c to ,  ale d o b ra  
w iara w ym agała położyć p rzy n a jm n ie j liczb ę  p o d p isó w , n ie  zaś 
w ybraw szy k ilku  na czoło ad libitum, re sz tę  n iew iadom o jak  d łu g ą , 
p okryć  ogólnem  et cetera. T o  p ięcie  s ię  za pom ocą adresów  do 
jak ieg o ś  rep re zen to w an ia  E m ig racy i i sp raw y  p o lsk ie j, poczyna 
ju ż  p rzy b ie rać  c h a ra k te r  p o spo litego  ru szen ia  na zdobycie stano
w iska w ładzy w  o b liczu  o b c y c h . P odajem y  d ru g i teg o  p rzy k ład  
z innej s tro n y .

—  J e n e ra ł  R yb iń sk i ja k o  ICódz N aczelny IV ojska Polskiego  
opatrzony tymczasowie władzą Prezesa Rządu Narodowego, p rze 
sła ł p o d  d a tą  14 lipca ad res do C złonków  p a r la m e n tu  W . B ry tan ii, 
w yw dzięczając się za d y sk u ssy ą , k tó ra  się o dby ła  30  czerw ca n ad  
w n iosk iem  P . G aily  K n ig h t. N a czele  znajdu je  się cy rk u la rz  je n e 
ra ła  S o łlyka  do tychże C z łonków , datow any  z L o n d y n u , z pow odu 
p rzesłan ia  tego a d re su . N a końcu  zaś je g o  p o d p is  zaśw iadczający  
w ierność  tłóm aczen ia  o ry g in a łu . A dres ten  ogłoszony d ru k ie m  po 
an g ie lsk u , został n am  u d z ie lo n y . — Z apew ne że w ogó lnośc i każdy 
E m ig ran t P o lak  m a p raw o  ośw iadczać o d  s ie b ie  w dzięczność za 
w szystko co sądzi być  pożytecznćm  d la  sp raw y  p o lsk ie j, a tern 
bardziej godzi s ię  to o so b o m , k tó re podczas o sta tn ie j w ojny p ia s to 
w ały w ysok ie u rzęd y ; a le  p raw o  p rzem aw ian ia  w im ieniu N arodu  
polsk iego , a lb o  E m ig racy i p o lsk ie j, n ie  służy n ikom u  z n ich  w y
łączn ie , b o  n ik t do tego m an d a tu  n ie  o d e b ra ł .  Je d en  Sejm  w kom 
p lec ie  u staw ą p rzep isan y m ,m ó g łb y  praw nie  odezw ać się  w im ien iu  
N a ro d u , g d yby  tego uzn a ł p o trz e b ę . Cóżto będzie, za w idok d la  
cudzoziem ców , co za n au k a  i p o c ie c h a  d la  -swoich , kiedy w szyscy



dawni wodzowie, prezesowie rządu, jene ra łow ie , senatorowie^ po
słowie, zaczną każdy od siebie jak się im podoba w charakterze 
reprezentantów kraju przemawiać*5 Kto te głosy pogodzi i zrozu
mie? Jestto skutek bezładu w którym zostajemy, a bezład ten usta
liła i mnoży samo wolność sięgania po władzę. Był czas kiedy X. 
Czartoryski mając szczęśliwą pozycyą mógł śród Emigracyi otrzy- 
m. ć prawnie przyznane przewodnictwo, ale zabrakło mu energii 
odrzucić dziecinną zabawkę papierowej korony. Był czas, kiedy 
Sejm łatwoby położył tamę rozprzężeniu siły moralnej Emigracyi, 
ale większość jego dała się przerazić fałszywym strachem i zamknęła 
oczy. Dzisiejszy stan rzeczy jest naturalnym następstwem tego 
wszystkiego. Komu smulno na to poglądać, niech się pocieszy 
wiarą że Bóg opiekuje się naszą sprawą, że dotychczasowych jej 
opiekunów powoła do rachunku i postawi u słeru kogo upatrzył.

— Ukaz z dnia 4 kwietnia rozkazał przywieść do skutku etaty 
duchowieństwa wiejskich kościołów w Eparchiach Litewskiej, 
Mohylewskiej, Mińskiej, Połockiej i w dwóch powiatach W o ły ń 
skiej, Kowelskim i Owruckim. Podług tych etatów kościoły po
dzielone są na 7 klas i przeznaczone summy na duchowieństwo i

'■sług kościelnych wynoszą : w kościołach 1. klassy 576 r .  s r . ;  '2. 
6 4 4 ; 4 .  256; 5. 236; 6 .  160; 7. 140.

— Cesarz rozkazał na przełożenie ministra oświecenia, zamiast 
naznaczonego w etacie 1836 r .  w Witebskiej szkole powiatowej 
nauczyciela religii grecko-unickiego wyznania, mianować do tej 
szkoły nauczyciela rzymsko-katolickiego wyznania.

— Czytamy w tygodniku Petersburskim , iż cesarz pragnąc ozna
czyć rocznicę ślubu następcy tronu szczcgólnem ułaskawieniem 
dla zesłanych na Syberyą, którzy dobrem prowadzeniem się, spo
sobem myślenia i żalem zasłużyli na monarsze miłosierdzie, w sku
tek przedstawienia Jenerała Gubernatora zachodniej Syberyi roz
patrzonego w komitecie ministrów, rozkazał : dla trzynastu osób 
wymienionych którzy z zesłańców Podolskiej i Tomskiej gubernii 
przyjęci byli do służby, prawem ustanowiony 12 letni zakres do 
otrzymania pierwszej oficerskiej rangi skrócić o połowę, licząc od 
dnia wejścia do służby — dziewięciu zesłańcom.

—  Car M i k o ł a j  , d. 3 (15) stycznia r.  b .  podpisał traktat  z mo
carstwami zachodniemi, obiecując użycie wszelkich postanowio
nych środków przeciw handlowi Murzynami. Dnia 21 tegoż miesią
ca wrydał ukaz « aby w razie ciężkiej, niedająeej się uleczyć choro
by któregokolwiek z małżonków przesiedlanych do Syberyi z wo
li panów ,  władze gubernialne po nuleżytem przekouaniu się 
o chorobie , przedstawiały o tern Ministrowi Spraw W ew. dla u- 
proszenia przez Komitet Ministrów Monarszego zezwolenia na zo
stawienie chorego lub chorej na miejscu dawnego pobytu,

— Przez ukaz 31 maja postanowiono, że włością nie którzy 
otrzymali szlachectwo, będą mogli kupować ziemie nieuprawne, 
do których ojcowie i dziadowie ich należeli jako poddani ; ale nie 
będą mogli również jak i potomkowie i ch ,  ani kupow ać,  ani 
darem nabywać, ani w żadne inne umowy wchodzić o grunta 
uprawne. Nie będzie im także wolno, stawać się właścicielami, 
bez przedaży publicznej, dóbr  gruntowych na których mieli hipo
tekę, jeśli  w tych dobrach byli poddanymi. W  razie przeciwnym 
•dobra takowe powrócą do korony. — Ukaz ten jest  ważny, bo 
wiele osób znajduje się w wymienionej kalegoryi. Szlachectwo 
w Rossyi nabywa się drogą służby rządowej. Włościanin otrzy
mawszy zezwolenie pana , wchodzi do służby i przez wiele lat 
posuwa się stopniami. Skoro który wyszedł na szlachcica , miał 
prawo nabywać posiadłości ziemskie, i zdarzało się nieraz że zo
stawał właścicielem tej wsi, do której pierwej należał. Teraźniej
sza ustawa kładzie temu zaporę.

— Znaczna liczba wojsk zgromadzi się tego lala  w Kijowie i 
w okolicach.

— Czytamy w Gazecie Augsburskiej doniesienie o wybiciu m e
dalu na pamiątkę przyłączenia Unitów polskich do cerkwi grecko 
rossvjskiej. Ludność uni ka w prowincyach zwanych przez Rossyą 
zac/wdniem i, wynosiła przeszło 2 miliony ; rozsian i w dziewięciu

gubern iach ,  dzieliła się na dwie eparchic  obejmujące 1,200 
parafii , miała więcej 200 kościołów i 4 ,000 xiężv. To wszystko 
przemoc wydarła Kościołowi Rzymskiemu w przeciągu kilku mie
sięcy. Cesarz Mikołaj chcąc uwiecznić swoje dzieło, kazał wybić 
taki medal : Na jednej stronie obraz Chrystusa z napisami : u 
góry, Oderwanie p rzez  gw ałt w roku 1596 ; u dołu , Przyłączenie  

i przez miłość w roku 1839. Na drugiej stronie krzyż otoczony 
wieńcem promienistym z napisami : u gory, Tryum f nauki p ra 
wosławnej ; u dołu , 25 marca ( 6 kwietnia ) 1831. Gazeta Augs
burska przypomina, że kiedy mieszkańcy polscy odstępując wy
znania greckiego zjednoczyli się z Kościołem powszechnym , pa
pież Klemens VIII kazał był także odbić m eda l ,  który na jednej 
stronie ma popiersie tego Papieża, na drugiej zaś następny wize
ru n e k :  Klemens VIII siedzi na tronie apostolskim, u nóg jego 
klęczyjjRusin prowincyi zachodnich , a pod spodem legenda:  
« Ruthenis receptis 1596. »

— Taż gazeta wedle listu z nad granic Rossyi 2go lipca pisane
go , daje wiadomości że brygada jenerała Grebbe zniesioną zosta
ła przez Lesgów w Czerkassyi.  Moskale stracili 1,500 żołnierzy i 
25 oficerów. Artyllerya pozostała w tyle jedna uratowaną została.

— Gazeta Stanu Pruska tak się wyraża mówiąc o odwołaniu 
P. Perier sprawującego interesa  Francyi przy dworze rossyj- 
skim : « Gabinet francuzki tylko co odwołał P . P e r ie r ,  spełnia
jąc życzenie dawno oświadczone cesarza Mikołaja , który w wie
lu razach dał dowód swojej a n typ a ty i ku temu dyplomacie , która 
szczególnie się objawiła z powodu zajścia między temi dwoma 
dworami w dzień [nowego roku. Odtąd położenie P. Perier w P e 
tersburgu było bardzo trudne i nieprzyjemne. Po jego odjeździe 
z tego miasta P.  Andre sekretarz legacyi francuzkiej , będzie się 
tymczasowie zajmował interesami bieżącymi. »

—  Gazeta Hamburska ogłosiła następne podziękowanie miasta 
Hamburga za ofiarę Krakowian : « Ham burg ,  27 maja. Ze wszyst
kich darów, ze wszystkich składek bądź czynionych, bądź zapowie
dzianych, żadna nie jest  tak drogą, tak miłą, lak wzruszającą ser
ce, jak składka na nas w mieście Krakowie zbierana. W niej wi
dzimy ów grosz wdowy, grosz sieloty. Tam z serca d a ją ,  co im 
samym tak polrzebne.jPrzez kilka lat pierwszych, będziemy mogli 
odpłacać się tylko podziękowaniami serdecznej wdzięczności. O by  
Wszechmocny na długie wieki zachował od niszczącego ognia i 
czasu świątynie krakowskie,  te strażnice popiołów nieśmiertel
nych bohaterów i królów Polsk i;  a mieszkańcy tego miasta m o 
gli jak najprędzej z wysokości zamku dawnych swych monarchów 
spoglądać na w o ln y ch , szczęśliwych , miłością ojczyzny przeję
tych obywateli, »

— Do nadzwyczajnych pożarów jakie  na początku tego lata 
zdarzyły się w różnych miejscach , policzyć należy następne :

W  Galicyi miasto Rzeszów spłonęło zupełnie.
W  gubernii Permskiej  , w zakładach solnych Slrogonowvcb , 

pożar wszczęły dnia 9 maja , trwał trzy dni i pochłonął wszystkie 
zabudowania na przestrzeni pół trzeciej wiorsty. Przeszło dla 500 
rodzin pogorzalych rząd musiał zaraz obmyślić przytułek i sposób 
do życia . Ogromne szkody jeszcze są nieobrachowane.

W  gubernii  Tambowskiej okropny pożar d. 22 maja spu*» 
stoszył miasteczko skarbowe zwane Bolszoje Prlajewo , służące 
za główny skład zboża prowadzonego z gubernii  Penaenskiej i Sa
ratowskiej. Spaliło się przeszło 200 domów , sklepów i magazy
nów. Szkodę oceniają na 100,000 rubli srebrnych.

Pierwszy półarkusz Kursu przeszioroczuego Literatury 
Stawiaiiskiej, wyjdzie w przyszła sobotę.

W  D R U K A R N I B O U RG O G .N Ii X T  M V R T I I S E T ,  P l i / . l '  C I . ICY J A C O B  , 3 0 .


